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Gryf i Małgorzata 

dy Mszczuj I, zwany Spokojnym, o znany także pod imiona
mi Mściwoj lub Mestwin, był bliski śmierci, o działo się to 

V-/ w 1220 roku, przywołał do łoża najstarszego syna, Świę
topełka, by przekazać mu swoją ostatnią wolę. 

- Synu mój, niedługo umrę - rzekł władco pomorski. - Już 
blisko chwilo mego zejścia. Kiedy opuszczę ziemię, spełnisz moją 
wolę: podzielisz państwo między swoich braci. Ty zoś zasiądziesz 
no gdańskim tronie. 

Po śmierci Mszczuja rządy no Pomorzu przejął, zgodnie z wolą 
ojca, Świętopełk i podzielił resztę dzielnicy między braci. Racibor, 
najmłodszy, zwany inaczej Ratyborem, otrzymał księstwo Biało
gardy nad Łebą. UUarcisław, zwany także UJortysłowem, osiadł 
w Świeciu, o Samborowi przypadło ziemio tczewsko-lubiszew-
ska. 

- Taka było wolo naszego ojca - powiedział Świętopełk do 
młodszych braci. - Ziemię podzieliłem podług mojego uznania. 
Nim zoś dojdziecie do wieku dojrzałości, będę nad wami spra
wował opiekę i zarządzał waszymi dzielnicami. 

Gdy Sambor wyrósł no męża i oponował rycerskie rzemiosło, 
zwiedził swoją dzielnicę. Książę był młodzieńcem gorącej krwi, 
wdawał się w liczne intrygi i dworskie romanse. Obok tych wad 
posiadał jednak wiele zalet. Był bystrym włodarzem i miał wy
robiony zmysł gospodarski. No stolicę swojej dzielnicy upatrzył 
sobie story gród, położony nad rozległym jeziorem, wśród boga
tych losów. Grodziszcze zwało się Lubiszewo. 

Lubiszewo! - pomyślał młody książę. - Polubię tę osadę. 
Ogłosiwszy się księciem tej ziemi, kazał rychło wznieść zamek tuż 

przy szlaku biegnącym z Gdańska no Kujawy. Mianował urzędników 
książęcych, którym powierzył nadzór nad gospodarowaniem, o sam 
ruszył w podróż do Rostoku. UJ stołecznym dworze Meklemburgii, 
najdalszej dzielnicy zachodniego Pomorza, upatrzył sobie żonę. 
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Po powrocie do Lubiszewo zwołał wszystkich mieszkańców grodu 
i przedstawił im swoją wybrankę. 

- Oto żono moja, Mechtylda, poślubiono mi księżniczko me-
klemburska, córko księcia Henryko Borwina i Krystyny, córki 
Knuta, króla Szwecji. Odtąd Mechtylda jest panią tego dworu 
i współwłodczynią całej dzielnicy. 

Po roku rozeszło się po księstwie radosno wiadomość o tym, 
że no Samborowym dworze urodziło się córko. No imię dano jej 
Małgorzato. UU tym dniu wszyscy mieszkańcy dzielnicy bawili się 
hucznie, od Lubiszewo po Ty mowę. No dworze roiło się od gości. 
Podczaszy Domasław z korczagów dolewał wino do szklonych 
pucharów, o stolnik UUirgon, ku uznaniu wszystkich biesiadników, 
wydawał kuchcikom komendy, by wnosili no stoły coraz to nowe 
pieczenie z dziczyzny, baraniny i cielęciny. 

Gdy Małgorzato ukończyło dwa lata, często widywano 
książęcą porę, jak z córką wychodziło no spacery. Pewnego 
dnia Sambor i Mechtylda wyszli z córeczką no przedgrodzie 
w stronę jezioro. UUtedy stało się niebywało rzecz. A wydarzy
ło się to tok nagle, że książę nie potrafił, nie zdążył zareago
wać. UUielki drapieżnik spadł z niebo jak błyskawico i porwał 
dziewczynkę. Ku przerażeniu rodziców ptak uniósł wysoko małą 
Małgorzatę i byłby j ą no pewno uprowadził. UUreszcie Sambor 
dobył łuku, napiął cięciwę, lecz w obawie, by córki nie zranić, 
odstąpił od zamiaru wypuszczenia strzały. UUtedy z przyjezior-
nych zarośli wzbił się w powietrze dziwny stwór - ni to orzeł, 
ni to lew. UUzleciał w pogoń za drapieżnikiem, dopadł go 
i stoczył z nim w powietrzu straszną wólkę. UUyrwał dziew
czynkę z jego szponów i całą i zdrową złożył u stóp przerażo
nych rodziców. Uradowano Mechtylda wzięło córkę w ramiona, 
0 Sambor z podziwem przyjrzał się skrzydlatemu lwu. 

- Jakże się mam tobie odwdzięczyć? I kim jesteś? 
- Jestem Gryf- odezwał się niby-ptak ludzkim głosem. 
- Gryf? 
- Tok. Lwi orzeł - potwierdził ptak. - Opiekuj się tym dziec

kiem, wyrośnie no dzielną dziewczynę. Minie dwadzieścia lot 
1 zostanie królową. Przekonasz się o tym. Gdy moje słowo się 
sprawdzą, wrócę po zadośćuczynienie. 
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To powiedziawszy, gryf wzbił się wysoko w niebo i zginął 
za wieczornym horyzontem. Długo przekazywano sobie to nie
codzienne wydarzenie. Jednak po latach uszło z pomięci ludu; 
tylko nieliczni odmierzali czas, czekając no spełnienie przypowie
ści dzielnego gościa z niebo. Nawet sam Sambor i Mechtylda 
niewiele uwagi przywiązywali do dawnej przygody z gryfem. 
Lubiszewski pan borykał się z wieloma kłopotami politycznymi, 
prowadził zatargi ze starszym bratem, siedzącym no gdańskim 
tronie. Mechtylda zoś zarządzało dworem. 

Małgorzato rosło w gronie rówieśników. Najbardziej lubiło towa
rzystwo chłopców, było sprytno i przebiegło. Dobrze władało łukiem, 
celnie rzucało grotem, o w zawodach konnych zawsze było pierwszo, 
zwyciężało nawet rycerzy z książęcej drużyny. Sambor był dumny 
z wyczynów swojej córki, o Mechtylda dziwiło się, że dziewczyno 
tok wielkiej urody upodobało sobie męskie zajęcia. Małgorzata 
brało udział we wszystkich polowaniach i stawało do turniejów. 
UJprowioło w podziw okoliczną ludność, o najbardziej dziwili 
się zaproszeni goście z zaprzyjaźnionych zagranicznych dworów. 
Możno ją było często widzieć pędzącą konno. Ludzie, widząc to, 
kręcili głowami: 

- Ach, to Małgorzato, gna co koń wyskoczy! 
A przy tym było bardzo życzliwo i dobroduszno. UUszyscy ją 

darzyli wielką sympatią. 
Gdy Małgorzato ukończyło osiemnaście lot, zostało poślubiono 

duńskiemu królewiczowi, Krzysztofowi, który był synem UUaldema-
ra II. Z podziwem, no i z pewnym zgorszeniem patrzono no duńskim 
dworze no młodą Pomorzankę. Szczególnie domy dworu nie mogły 
zrozumieć usposobienia nowej pani, tym bardziej że wszystkie 
zazdrościły jej wielkiej urody. Małgorzato uśmiechało się i kpiło 
z czynionych uwag, strojnych sukien, chodząc nadal w swoim 
czarnym, legendarnym płaszczu. Natomiast krewniacy Krzyszto
fo z linii męskiej zazdrościli mu pięknej żony, któro potrafiło 
stawić czoło najsprawniejszym rycerzom królewskiego orszaku 
zbrojnego. 

Cztery lato później z dalekiej Danii przywieziono wiadomość, 
że król Krzysztof zmarł nagle i młodo Małgorzato przejęło regen
cję nad duńskim królestwem. 
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